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M u z y k a  K o ś c i e l n a
PISMO PO ŚW IĘCO N E M UZYCE KO ŚCIELNEJ i LITURGJI 

REDAKTOR: X W. FAUSTMAN

W DWUSETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
GRZEGORZA GERWAZEGO GORCZYCKIEGO.
N iew ątpliw ie dow odem  przesytu i reak c ji przeciw u ltram o- 

dernistycznym  p rąd o m  we w spółczesnej muzyce, jiest powszech
ny naw ró t do m uzyki klasycznej. Od la t jesteśm y św iadkam i 
renesansu  wielu m istrzów  daw nych epok i jeżeli idzie o muzykę 
kościelną, to więcej niż kiedykolw iek rozbrzm iew ają w naw ach 
eu ropejsk ich  św iątyń w span iałe  u tw ory złotego okresu wielo - 
glosow ości, utw ory O rlan d a  i P alestriny . Podziwiam y na nowo 
n iety lko  g łęboko re lig ijny  n astró j ich dzieł, podziwiam y też 
fenom enalny kunszt operow ania g łosam i ludzkim i, tę sztukę 
praw dziw ie w okalną, n iedoścignioną w swem pięknie i wspania- 
łem  w yzyskaniu w szystkich możliwości wyrazu muzycznego. 
M istrzow ie w ielkiej epoki po lifonji kościelnej stworzyli arcy 
dzieła muzyczne, k tó re  w ob ręb ie  skali ludzkiego g łosu  m iesz
czą w szystkie odcienia uczuć, są idealną  fo rm ą wyrazu czysto 
re lig ijnego , są jak o  m uzyka wynikiem  najg łębszej insp iracji 
tw órczej, słowem  są najdoskonałszem  w yrazem  tej treści m y
ślowej i uczuciowej, k tó rą  miają przedstaw ić, zgodnie ze swemj 
tekstam i.

T rzeba sobie gen ja lne  w łaściw ości tych dziel uświadom ić, 
aby zrozumieć, ja k  potężny w pływ  wywarł ich doskonały  styl 
n a  wszelką pow ażną twórczość m uzyczno-kościelną w czasach, 
kiedy form y świeckiej m uzyki zaczęły dom inow ać w dorobku 
twórczym  kom pozytorów . P anow ała opera, rozw ijała się sam o
dzielna m uzyka instrum en talna , a jed n ak  ideał m uzyki l i tu r
gicznej pozostał niezm iennie ten  sam , jak i reprezen tu je  dzieło 
życiowe P alestriny .

To też i nasi polscy m istrzow ie zapatrzeni są w ten św iet
lany wzór i g rom adzą dzieła, k tó re  może naw et przewyższają 
poziomem artystycznym  zapotrzebow ania muzyczne naszych 
św iątyń. D zieła tak  wielkiej w artości piszą nietylko kompozy- 
torow ie g rupu jący  się około czasów Palestrinow skkich . W y
rab ia  się w Polsce trad y c ja  znakom itego styiu w okalnego już 
w 15. wieku i trw a aż praw ie do połowy 18. wieku.
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W ypada nam  w tym  roku  w spom nieć — z okazji 200 rocz
nicy śm ierci — o jednym  z tych w ielkich, którzy tę trad y c ję  
w spaniale podtrzym ali aż w g łąb  18. wieku. Był nim  G r z e 
g o r z  G e r w a z y  G o r c z y c  ki ,  kom ponujący  w stylu a cap- 
pella, a więc w technice, typowej d la  m uzyki re lig ijnej. Nie 
znamy, ca łe j spuścizny tw órczej tego  m uzyka, ale to co się zav 
chow ało, w yraźnie w skazuje, że m uzyka re lig ijna  polska m ogła 
się jeszcze w 18. w ieku poszczycić wysokiej w artości dziełam i, 
k tó re  pozostały do dziś żywotne i powinny znajdow ać się w re J 
pertuarze  dobrych  chórów  kościelnych. C opraw da ze 14-tu kom- 
pozycyj w okalnych- Gorczyckiego. nie wszystkie są dostępne, 
n iek tó re  jed n ak  okaz aj y się na nowo w d ruku  (m. in. w „M o
num entach" ks. d r. G ieburaw skiego) i  stąd  łatw o s ą  o sią
galne. W a rto  też przypom nieć, że nasze pism o drukow ało  
w swoim  czasie obszerną  n aukow ą rozpraw ę o  życiu i d z ia ła l
ności Gorczyckiego, p ió ra  prof. C hybińskiego, k tó rą  m ożna 
też osobno nabyć. Pow inniśm y się poczuwać do ak tu  pietyzmu 
dla tego  św ietnego tw órcy m uzyki kościelnej i zapoznać się 
w roku  jubileuszow ym  z jego  b io g ra fją , niem niej też powinny 
nasze ch ó ry  zw rócić uw agę :nia p iękne utw ory G orczyckiego 
i pam ięć o  w ielkim  naszym  polifoniście uczcić wykonaniem  
przynajm niej jednego  z jego  motetów.

Szanujm y naszych m istrzów  daw nych epok, może tą  d ro g ą  
znajdą także swój ideał twórczy ci, k tórzy nie wiedzą o tern, 
ja k  w span iałe  wzory przyśw iecały niegdyś najw iększym  z po 
śród  polskich muzyków. M ożemy się nim i chlubić, o czem n a 
leży szczególnie pam iętać w roku  jubileuszow ym  Gorczyckiego.

Dr. Z y g m u n t  Latoszewski.

X. WŁADYSŁAW WARGOWSKI (KRAKÓW).

Z LITURGJI MSZALNEJ.
E P IS T O Ł A . P rzystępu jąc do om aw iania dalszych części 

Mszy św., m usim y sobie jeszcze raz uprzytom nić plan budowy 
„ m s z y  k a t e c h u m e n ó w " .  „M szą katechum enów " nazyw a
my w stępną część Mszyy św. aż do ofiarow ania. W łaściw a ofia
ra  nazyw a się „M s z ą w i e r n y c h "  (M issa fidelium ), ponieważ 
w tej części uroczystej litu rg ji m ogli b rać  w daw nych wiekach 
tylko ochrzczeni z w yjątkiem  grzeszników  odbyw ających pub li
czną pokutę. „M sza katechum enów ", k tó rej nazwa pochodzi 
stąd , że' m ogli w niej b rać  udział również katechum eni, przy-: 
gotow ujący się do przyjęcia w iary  św., dzieli się n a  dwie częścij 
W  pierw szej, k tó ra  trw a aż  do E p is to ły , dom inuje m o d l i t 
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w a, w d ru g ie j s ł o w o  B o ż e .  W  pierw szej m odlim y się do 
B oga, w drug iej słucham y głosu B oga przem aw iającego do 
nas przez episto łę, ew angelję  i kazanie, k tó re  jest in teg ra ln ą  
częścią sk ładow ą mszy uroczystej. M odlitw a we „mszy k a tech u 
men,ów“ jest różnoraka. Poprzez wspom nienie grzechów  i win, 
pokutę i żal serdeczny w C onfiteor, płynie cło B oga pieśń uw iel
b ien ia i chw ały  w G loria in  excelsis D ec, a  w kolekcie g o rąca  
p ro śb a  i b łag an ia . W  epistole, ew angelji, w kazaniu, poniekąd 
także w sekw encji, słucham y słow a Bożego, k tó re  m a być dla 
naszej duszy p okarm em  i d rogow skazem  d la  życia. Po tym 
k ró tk im  w stępie możemy już zająć się om ów ieniem  poszczegól
nych fragm entów  drug ie j części „mszy katechum enów ".

E p i s t o ł a  (z g reck iego  „ list") jest zazwyczaj w yjątkiem  
z listów  aposto lsk ich , p isanych  do wyznawców pierw szych gmin 
chrześcijańskich. W  niek tórych  form ularzach  m szalnych spo
tykam y zam iast listów  św. Paw ia, czy św. P io tra  ustępy  z k siąg  
P ism a św. S ta reg o  T estam en tu  (np. Leetio  lib ri Sapien tiae — 
czytanie K sięgi M ądrości). W e mszy cichej lub śpiew anej bez 
asysty  ep isto łę  czyta lub śpiew a sam  k ap łan , we mszy uroczy
stej zaś subdiakpn, sto jąc po stron ie  epistoły z tw arzą zwró
coną do o łta rza . S ubd iakon  lub k ap łan  zapow iada na początku 
list aposto lsk i lub ty tu ł księg i P ism a św., z k tó re j będzie o d 
czytany ustęp  wyznaczony na d an ą  uroczystość. Po odśpiew a
niu epistoły, subd iakon  podchodzi do  ce leb ru jącego  k ap łan a  
i k lęk a  przed nim. K ap łan  żegna go znakiem  krzyża św., dając 
mu rękę do pocałow ania.

Początkow o odczytyw ano w rzym skim  kościele trzy ustępy, 
jeden  ze S ta reg o  T estam entu , d ru g i z listów  św. P aw ła i jako  
trzeci, ew angelję. P erykopę  ew angeliczną o b jaśn ia ł k ró tko  prze
łożony gm iny chrześcijańskie j. Z a czzzsów G rzegorza W . sk ró 
cono n iek tó re  części fo rm ularza m szalnego, aby  uzyskać więcej 
czasu na  wygłoszenie kazania. W  pierw szych w iekach chrześci
jań sk ich  pozostaw iono w ybór ustępów  do woli biskupowi. Póź
niej s ta ran o  się o c iąg łość  lek tu ry  P ism a św., co jednak  naogól 
nie jest p rzestrzegane w dzisiejszej łitu rg ji. D aw niej odczyty
wano lub śpiew ano ep isto łę z m ałej am bonki um ieszczonej 
przed ołtarzem , a su b d iakon  s ta ł w tedy zwrócony tw arzą do 
ludzi.

P raw dopodobnie w daw nych w iekach ep isto ła  by ła odczy
tyw ana, a ńie śpiew ana. S tąd  też pochodzi dzisiejszy sposób 
recy tacji tek stu  e p is to ły .n a  jednym  tonie (z w yjątkiem  m ałej 
m odulacji przy p y ta jn ik u ). C antorinus curiae R om anae z roku 
1513 podaje d ru g i sposób śpiew ania epistoły, k tó ry  jest o wiele
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uroczystszy. (K an c jo n a ł X . G ieburaw skiego, s tr. 567 i n a 
s tępne). T oous E p is to lae  śpiew any w M ałopolsce jest w arjan- 
tem  m elod ji epistoły, podanej w podręczniku R udim enta musi- 
cae choralis etc. C raooviae 1761, opracow anym  przez p ro feso 
rów krakow skich , a dedykow anym  biskupow i K aje tanow i Soł- 
tykowi. P odręcznik  ten  zna jdu je się w B ibljotece p arafja łn e j 
w M ak o wie Podhalańskim .. C. d. n.

KS. DR. GIEBUROWSKI.

WITOLD MALISZEWSKI
Tw órczość W ito lda  M aliszew skiego, do n iedaw na w yłą

cznie świecka, zaznaczyła się w ostatn im  czasie w ybitnie n a  te 
renie m uzyki kościelnej ; w łaśnie w Poznaniu b y ła  sposobność 
usłyszenia dw uch utw orów  jeg o  miuzyczno-kościelnych: „Re- 
quiem “ i „Mis,sa Pon tifiealis"  n a  sola, chó r i o rk iestrę . Jedno  
i d ru g ie  dzieło w ykonano pod dy rek cją  p. D r. Latoszew skiego, 
„Requiiem“ w r. 1933, „M issa  P on tifiea lis"  w początkach 
r. 1934.

Poniew aż W ito ld  M aliszew ski należy do  czołow ych kom po
zytorów  polskich i w zbogacił lite ra tu rę  naszą muzyczno-kościel- 
ną  wspomniamemi kom pozycjam i, za in teresu ją  się niew ątpliw ie 
osobą jego  i tw órczością również czytelnicy „M uzyki K oś
cielnej".

W ito ld  M aliszew ski urodził się w M ohylew ie Podolskim  
nad  D niestrem  w r. 1873. A tm osfera m uzyczna otaczała go już 
w dom u rodzicielskim , m a tk a  bowiem jego doskonałą  by ła p ia 
nistką. D o gim nazjum  uczęszczał w Tyflisie, 'będąc jednocześnie 
uczniem  tam tejszej ces. szkoły muzycznej. Ukończywszy jako  
18 letni m łodzieniec gim nazjum , u d a ł się do P e te rsb u rg a  na 
s.tudja m atem atyczne. N iebaw em  jed n ak  przerzucił się na m e
dycynę. Jak o  m łody lekarz stud jow ał kom pozycji naprzód) 
u prof. B ern h a rd  ta, później u R ym skiego-K orsakow a. Środków 
u trzym ania d o starcza  m u jed n ak  nie m edycyna, lecz nauczanie 
m atem atyk i w insty tucie  d la  siero t w G atczynie pod P e te rsb u r
giem . Z tego czasu pochodzi jego  „S onata  skrzypcow a" i p ie r
wsza sym fonja G-moll. W  r. 1902 otrzym uje pierw szą n ag rodę  
za m niejsze u tw ory  fortepianow e. W  d ruku  ukazu ją  się w tym  
czas je : op. 4 (sześć utw orów  fortepj..), op. 5 (cztery  utw ory 
fo rtep j.j, op. 6 (p ię ć ‘pieśni) i  op. 10 (ośm  pieśni). W  m aju  
r. 1902 M aliszew ski ukończył K onserw atorjum  P etersbursk ie , 
d y rygu jąc  tam że w łasną k a n ta tą  b ib lijn ą  na sola, ch ó r i w ielką
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o rk ies trę . W  roku 1903 otrzym uje n ag ro d ę  P etersbu rsk iego  
T ow arzystw a K am eralnego  za kw arte t smyczkowy F -dur op . 2, 
a  w r. 1905 n ag ro d ę  tego  sam ego tow arzystw a za kw intet 
smyfczkowy D -m oll — op. 3 i za d ru g i kw arte t smyczkowy 
C-dur, op. 6. W e w sżystkich tych kom pozycjach widoczne są 
wpływy klasyczne, k tó rem u M aliszew ski w ierny został do dzi
siaj, i m uzyki rosyjskiej, głów nie G laznow a i R ym skij-K orsako-. 
wa, z pod wpływów k tó ry ch  jed n ak  później, się wyzwolił.

Z innych kom pozycyj w ybija ją  się 3 sym fonje: op. 8, op. 12, 
op. 18, oprócz tego  ukazały  się d ruk iem : ,,W eso ła uw ertura." 
op. 11, trzeci k w a rte t smyczkowy E s-dur, op. 15, „P re lud jum  
i fu g a  fan tastyczna" op. 16.

W  roku 1908 zostaje M aliszew ski pow ołany n a  stanow isko 
D y rek to ra  O deskiej Szkoły ces. Tow. M uzycznego, dyrygu jąc  
w la tach  1908— 1911 rów nocześnie koncertam i symfonicznemi 
O deskiego  O ddziału  ces. Tow. M uzycznego. S tanow isko d y re 
k to ra  O deskiego K onserw atorjum  p iastu je  do r. 1921, poczem 
pow raca do k ra ju , gdzie jest n ajp ierw  profesorem  W arszew 
skiego R ońserw ato rjum  Państw ow ego, później dy rek to rem  W yż
szej Szkoły M uzycznej im. Szopena w W arszaw ie, a  obecnie, 
naczelnikiem  D ep artam en tu  Sztuki przy M inisterstw ie W . R. 
i  O. P.

W  tw órczości M aliszew skiego zaznacza się od pow rotu  do 
P o lsk i zasadnicza zm iana. Podczas gdy daw niej pisze pod wy
bitnym  w pływ em  m uzyki rosyjskiej, to teraz sięga do źródeł 
polskiej pieśń: ludow ej, czerpie z ducha polskiegó, będąc je 
d n ak  zdecydowanym  zw olennikiem  form y 1 klasycznej. P rze ło 
m owe śc ta  znalazła wyraz swój charak terystyczny  w IV sym- 
fon ji D -dur, za ty tu łow anej: „O drodzonej i odnalezionej O j
czyźnie". ’ ■

Pow ażna jest również speniczna twó.rcżość M aliszewskiego, 
W ’ r. 1927 napisał 4-aktow ą operę-bale t „S yrena" (lib re tto  
M. R ogow skiego, p rem je ra  w W arszaw ie w r. 1928) i 4-aktow ą 
opeńę-balet „B o ru ta"  (w ykonana w W arszaw ie r. 1930).

W reszcie sk ła d a ją  się na twórczość św iecką . M aliszew skie
go : „K o n cert fo rtep janow y" B-moll (op. 27) z o rk iestrą , 
„U w ertu ra  S zubertow ska", zawdzięczająca pow stanie sw o je , roz
pisanem u w r. 1927 am erykańskiem u konkursow i na  uzupeł
nienie ■>,N iedokończonej" Szuberta, co przyniosło M aliszew
skiem u d ru g ą  n ag ro d ę  m iędzynarodową,. „S u ita  w iolonczelowa" 
z o rk ies trą  (op. 20), nagrodzona na m iędzynarodow ym  konkur-



, 3 8 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

sie w P aryżu  w r. 1923. Państw ow ą n ag ro d ę  m uzyczną otrzy
m ał M aliszew ski w r. 1931.

Jeżeli chodzi o  dw a n a  -w stępie,w ym ienione u tw ory k o ś
c ie lne :' ,,R eqm eńi‘‘ i „M isśa P ontifrćalis^y t o ' i o n e ' w ykazują 
bezwzględnie form ę i podział klasyków  w iedeńskich z techniką 
oczywiście naw skroś. nowoczesną., W idocznem  to jest przede- 
w szystkiem  w e mszy rekw iałnej, zwłaszcza w fo rm alnem  ujęciu 
„D ies ira e “ , „S an c tu s“ i „B enedictus", gdzie kom pozytorow i 
niew ątpliw ie przyśw iecał w zór M ozartow ski. P u n k t ciężkości 
znakom itych dwuch tych  dzieł znajduje  s-ię w orkiestrze, k tó rą  
M aliszew ski w łada po m istrzowsku. T em  sam em  już p o siad a ją  
one c h a ra k te r  m uzyki kościelnej raczej estradow ej; aniżeli śc i
śle litu rg icznej. D w a te typy m uzyki re lig ijnej w yraźnie się dzi
siaj rozgranicza. N owocześni kom pozytorzy liturgiczni, joiszący 
d la  l i tu rg ji  kościelnej, w raca ją  do id ea łu  kom pozycji m szalnej 
X V I i X V II w ieku, innem i słowy do ideału  Palestrinow skiego , 
czyli do id ea łu  czystej, a cappella  - muzyki, b ęd ącej rów nocześ
nie w ielęgłosbw ym  ideałem  K ościoła rżym sko-kato lick iego , 
O rk ie s tra  w czasie nabożeństw a litu rg ic /nego  trac i ćoraż więcej 
g run t pod nogam i. '■ ' > I 1

D zięki tem u o tw iera ją  się z d ru g ie j s trbhy  szerokie m ożli
wości kom pozycji re lig ijne j p  ch arak terze  estradow o-koncerto- 
wym. N ie jed n ak  kom pozycji m szalnej, bo ta  jest fo rm ą ściśle 
litu rg iczną. m co :y/'

U w idoczniło  się to wszystko doskonale na ostatn im  k o n 
gresie  m iędzynarodow ym  d la  kato lick iej m uzyki., kościelnej) 

, wy, A kw izgranie, gdzie w czasie poszczególnych nabożeństw  
przedstaw iono now oczesną fo rm ę  mszy i,'m otetu., litu rg icznego  
praw ię .wyłącznie a cappella , w k ilku tylko w ypadkach z o rg a 
n a m i /n a  estradzie  zaś w szelakie form y, ..wchodzące w zakres 

, .religijnę} m uzyki koncertow ej,, i  to! ni etyl ko . czystp .;w pkąlne 
, , i  .w okalno-instrum entalne,,, jak  hymn,! k a n ta tę . . p rą to rju m . m o

te t re lig ijny , a le  nawe.t czy sto .inst rum entalne., jak  koncerty war- 
jącję,,,sym fonję,, fan tazję , oparte  g łów nie, o., w spaniale ;tem aty 
chora łu  g re g o rja ń sk ie g p .,. r■■ ■. u j ohpńfeTbblsjf i/torU

Spodziewamy się, że wybitny ta len t Maliszewskiego.W yjaś
nię w k ierunku  czyśto instrum entalnym , obdarzy, takżę, i .pojsjsą 

.. lite ra tu rę  re lig ijno-koncertow ą niejedpem  w sp an ia łem  dziełem. 
W skazanie odpow iednich tem atów  g reg o rjań sk ich  nic będzie 
rzeczą tru d n ą . d ty /m oi v,'ó:ł
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FELIKS i NOWOWIEJSKI (POZNAN). ■ >

O ZNACZENIU RATYZBONY 
DLA RUCHU KOŚCIELNO-MUZYCZNEGO.

' D O K O Ń C Z E N I E  ' O  --

: , X X . Kurs: 15. I. — 15. V II. 1894.
Słuchaczów  p o lsk ich ’ nie było.
N atom iast z L itw y śtud jow ał p. Józef N óvialis, późniejszy 

k ierow nik  ch ó ru  katedralnego; w Kownie (Kauna.s), i p ra k ty 
czny .kom pozytor, kom ponujący niezbyt trudne, a jednak  w ar
tościow e u tw ory  d la  chóróiy .paraf ja lnych  (np. jego ' p p ; 5 M issa 
in bon. B. A lariae V irg. na  2 równe głosy z o rg .; nak ładem  
L. Schw anna, D usseldorf):

X X I. Kurs: 1895.
Z Polski stud jow ąl p. 11 e n r y k M a k  o w s k i. późniejszy 

p rofesor konserw atorjum  w W arszaw ie. P ilny  w spółpracow nik, 
a później przez pew ien czas re d ak to r „Śpiewu, K o^ęielii^go“.. 
G orliw y orędow nik stanu  organistow skiego  w K ongresów ce. 
U m arł w r. 1933,

X X II. Kurs: 1896.
N ie było  polsk ich  słuchaczy. ,

i .  ,  X X III. Kurs: 1897.
Z P o lsk i było 2 słuchaczy.
1. K s , E  u  g e  ń j u ś ‘z G r u b e r s k i ,  urodzony 28. 12. 1871

-w P łocku  jako  syn  tam tejszego  o rg an is ty  ka ted ra lnego .
Pobudzony przykładem  księży Leona M oczyńśkiego i ks. 

dr. KóWalskiegó:, Celeni pikygótÓw ania się do p racy  re fo rm ato r
s k ie j .  uda! się 'z pośady w ikarego k a ted ra ln eg o  w  P ló e k u m a  
23. k u rs  do Raty-sbony, 'gdzie zw rócił n a  siebie uwagę- sw oją 
technicznie d o soknałą  i pełna fantazji g rą  organow ą, uf-.o

’ 'Powróciwszy do P łocka  7.ostał m iahow any dyrygentem  
chóru  k a ted ra ln eg o  i p ro fesorem  śpiewu g reg o rj. przy ta m te j- 
szem sem inarjum , duohow neni. Z tego  czasu datu je  się jego 
n a  cześć p a tro n a  k a ted ry  płbekiej skom ponow ana ,,.\Isz:i Św, 
Z ygm unta"  na ch ó r m ęsk i z organam i, z k tó re j1 G loria w yko
nane na obchodzie jubileuszu A kadem ji m uz. w R atysbom e 
w r, 1901 znalazło gorące  uznanie licznie thm  zebrahyćh  m uzy
ków  różnych narodów .
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Ks. G rubersk i o d d a ł się też z w ielkim  zapałem  pracy  nad 
podniesieniem  stanu  o rgan istow sk iego1 i był przez pew ien czas 
red ak to rem  „Śpięwp K ościelnego". P raca  jego  została  uznaną 
przez m ianow anie go sźam belanem  pap iesk im  i honorow ym  k a 
nonikiem .

B ędąc w ątłego zdrow ia m usiał opuścić um iłow ane s tan o 
wisko i przejść cło p racy  duszpasterskiej p a ra fja ln e j. U m arł 
niedaw no.

2. P. W i n c e n t y  G o r  z e 1 n  i a s k  i, urodzony 21. 1.1872 
w K ostrzynie (W lkp.) jako  syn tam tejszego  o rg an is ty  para- 
fja lnego;

O sta tn ia  p o sad a  o rgan istow ska , na k tó re j p racow ał przed 
w yruszeniem  n a  k u rs  ra tysboński, by ła  w W ieleniu n /N o tecią , 
Po ukończeniu  studjów  w R atysbonie, przebyw ał w Paryżu, 
gdzie wówczas słynęli jak o  m istrze gry  o rganow ej C harles 
W id o r i A lexandre G uilm ant. W  roku  1899 p rzy ją ł w P e te rs 
b u rg u  posadę o rg an is ty  przy kated rze  Sw. K atarzyny, na  któ- 
rem  to stanow isku  wielkie położył zasługi około  reform y m u
zyki litu rg icznej w bardzo  trudnych  w arunkach. B ył zarazem  
profesorem  śpiewu g regor. w A kadem ji i w sem inarjum  du- 
chow nem  aż, do  końca ich istn ienia . W  r. 1921 w rócił do  Polski 
i p rzy ją ł posadę o rg an is ty  k a ted ra ln eg o  oraz p ro feso ra  muzyki 
przy rozm aitych uczelniach w Łodzi.

X X IV . Kurs: 15. I. - 15. VII 1898.
W  kursie  tym  jako  jedyny P o lak  b ra ł udział K s . T e o f i l  

J ó z e f  P o p r a w s k i  z A rchidjecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, 
wówczas jeszcze k leryk.

W  sierpniu  1897 podążył on do R atysbony, pow ołany jako  
następ ca  ks. B e rn a rd a  L ich ten e b e rfa  przez ks. d y rek to ra  clra 
H ab erŁ a  jak o  ' sekretarz  jiego przyboczny oraz sekretarz A ka
dem ji M uzycznej. Był pom ocnym  ks. dyrektorow i H aberlow i, 
słynnem u podówczas m uzykologowi, przy wszystkich jego n au 
kow ych i publicystycznych p racach .

J f y c i ó r y s :  Ks. T. J. Popraw ski, pochodzący z rodziny wojskowej, u ro 
dził się 20. 2. '1876 w T orun iu  (Pomorze), w ychow anie odebrał atoli w Uelzu 
(Lotaryngia), gdzie też uczęszczał do gimnazjum  (Lyceum w Meizu) i złożył 
egzamin m aturalny  w. r. 1893.

Solidne podstawy wiadomości m uzycznych i rozbudzenie zapału zawdzięcza 
już jako m łodziu tk i chłopiec dzielnem u gimnazjalnem u naiiczycielowi śpiewu, 
p. Teodorow i Schmidtowi, k tó ry  podówczas był duszą całego życia muzycznego 
w Metzu, dyrygentem  „Metzer M nsikvereiu‘u “ i organistą  kośćiólk garnizono
wego. '
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Trzeba wiedzieć, żc k raina  alzacko-lotaryńska jest znaną dom eną chorału 
gregorjańskiego (szczególnie samo m iasto Metz). To też od najm łodszych lat 
zżył sic T. P. w Metzu z p rak tyką  m uzyki liturgicznej, należąc do chlopców- 
choralistów  mieszanego chóru  kościelnego przy kościele Sta, Segolena, k tórym  
później jako 16-letni gim nazjasta sam  dyrygował, — m ając równocześnie jako 
nauczycieli i w zory wysoce m uzykalnych kapłanów, jak  lip. późniejszego orga
nistę katedry  w Metzu (NB. w której znajdują się starsze organy firm y Ca- 
vai!le-Coll!), ks. Paw ła Lujeunesse. ucznia słynnego Aleksandra GuilmanPa. 
W tym sam ym  czasie często pełnił funkcje organ isty  (w swej parafji-,późn iej 
także w katedrze) w zastępstwie, i z um iłowaniem  w tajem niczał się w, teórję  
i h isto rję  muzyki. Nie zaniedbyw ał przylcm  i świeckiej muzyki, należąc do ze
społów kam eralnych, w ykonujących m uzykę klasyczną, początkowo jako skrzy
pek, później jako al-cistą i wiolonczelista. Już w owym czasie pisat krótsze 
u tw ory  dla użytku kościelnego.

W stąpiwszy do sem inarjum  duchownego w Poznaniu w październiku 1893, 
zastał tam  jako profesora chorału  gregorjańskiego ówczesnego dyrygenta chóT U  

katedry  poznańskiej, ks. dr. Józefa Surzyńskiego. i byt jego uczniem  do końca 
kilowego sem estru 1894*). M ając sposobność przysłuchiw ania śię w katedrze, 
wzorowo w ykonyw anym  śpiewom liturgicznym  pod batu tą  ks. Surzyńskiego. 
odczuwał gorące pragnienie służenia później Kościołowi św. szczególnie na polu 
m uzyki kościelnej. W czasie studjów  teologicznych tworzył z m uzykalnym i ko
legami zespoły kam eralne oraz u tw ory na chór męski.

Gdy w roku  1896 przeszed ł'do  sem inarjum  duchownego w Gnieźnie,, wnet 
zwrócił na siebie uwagę m iłośnika sztuki kościelnej ks. p ra ła ta  Ignacego!, Gocz- 
kowskiego, rek to ra  sem inarjum . Ponieważ dla zhyt młodego wieku do wyższych 
święceń jeśzczę nie mógł hyc dopuszczonym, polecił go ks. prałatl Gpczkowski, 
J. E. Księdzu Arcybiskupowi Stablewskiemu, k tó ry  go jeszcze pam iętał jako 
dawniejszego cerem onjgrza p rzy  celebrach pontyfikalnyeli i k tó ry  pozwoli! m ło
dem u klerykow i po caikow item  ukończeniu w lipcu 1897 r. studjów! teologicz
nych zgłosić się do akadem ji m uzyki kościelnej w Ilatysbonic.

D yrek tor tej wyższej uczelni, Ks. Dr. Prane. Ksaw. Hubert, powołał go 
już od sierpn ia  1897' jako przybocznego swego sekretarza. Miał więc ks. Po-; 
praw ski sposobność cenną wdrożenia się przy boku jednego z najsław niejszych 
m uzykologów w m etodę p racy  na tem polu —  przez 11 miesięcy. Aż do roz
poczęcia ku rsu  XXIV i podczas niego doskonalił się nadal w grze na w iolon
czeli, a u  p rofesora Józefa Rennera jun., organisty katedralnego, w grze orga
nowej. t "

Po ukończeniu ku rsu  w Ilatysbonic odbyt jeszcze k rótk i kurs organowy 
w M onachjum  u p. profesora  J. R hem bergerit, (oraz teorję  u  p'rof. Ludwika 
•]'huiU<rg«.).i
 > V'.  ---

T  a le  b liże j z a p o z n a ł ; s ię  d o p ie ro  ro k  p o  p o w ro c ie  z R a ty .sb o p y , c<iy ju ż  b y ł w ik ary m  
a rc h ik a te d ra ln y m  w  P o z n a n iu .
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Pow róciwszy do sem inarium  duchownego' w Gnieźnie, o trzym ał-• kolejne . • 
święcenia - wyższe' i w lutym  1899 święcenie kapłańskie. — pocżem powołał go 
Ks. A rcypasterz jako wikarego do A rchikatedry  Poznańskiej! Wnet tęż zamiano- - 
w ała go K apituła M etropolitalna pręcentoręm  katedralnym;, a  J. E. Ks. Arcybp. 
Stablewski profesorem  chorału  gró‘gorja:ńśkfego W?śem inarjum  duchownem  w Po
znaniu. T u czynnym był ; dó: roku  1991. XV , tym  .sam ym  czasie zastępował) leż 
częściej óiganistę  katedralnego p. Bolesława Dembińskiego- Ks. Poprawski. )>ył 
także wówczas rew izorem  organów  i dzwonów.

dostępn ie  ks. Popraw ski przeszedł na stałe do du szp asterstw u . paraf jakiego. 
Obecnie (od początku . r o k u  1932) jest proboszczem  w Dusznikach, j— N ie .m o- ■ 
gąc s ię ; ro z s ta ć . z .ulubioną p racą  muzycznoTpeęiągogiczną, jeszcze1 przaz długie 
lata -żąjmojyął- się w szechstronnem  kształceniem  uczniów, przygotow ując, ich 
do wyższych uczelni muzycznych. : . , . .

Z biegiem la t napisał dla m iejscowych potrzeb rozm aitych chórów  koś
cielnych dosyć dużo u tw orów  z tekstem  łacińskim, polskim, francuskim  i nie
mieckim, przeważnie z towarzyszeniem  orgaiiowein,’ a także kilka m niejsźych 
utw orów  świeckich a cappella, k tóre dotąd pozostały m ariuskryptańń. — Nie 
m ając (po ża tferenem własnej 'parafji) możność pracow ania w szerszym, zakre
sie dla m uzyki kościelnej, sta ra  się służyć pielęgnowaniu śp iew u ' świeckiego 
w XIV;, (Pnięwskim) Okręgu Związku W lkp. ,Kó! Śpiewaczych, którego je s l  
Prezesebi. ,

D la  tak  w szechstronnie dośw iadczonego i uzdolnionego teo 
retycznie i p rak tyczn ie Ks. Proboszcza PoprawskiegO p o le c iło 
by się stworzyć odpow iednie pole działan ia . M ożnaby naprzy- 
k lad  zapraszać 'go jak o ’ stałego  p re leg en ta  na  kongresy  m uzy
czne, walne zebrania chórów  i o rgan istów  różnych diecezyj c a 
łej Polski, przyczem p re leg en t m ógłby  przekazywać m łodem u 
pokoleniu  o rgan istów  i dyrygentów  swą rozległą wiedzę n a 
by tą  w zagranicznych, cen trach  m uzyki kościelnej, ......................

Pom iędzy innym i Uczniami z ’X X iV ' ku rsu  z 'a s lu g a ją ’ rta“ 
szczególną w zm iankę: 1. Ks. F ran e . Ksaw . S e tn ićąr ,,(k leryk  
z G orycji ( G o r z ) ,— (obecnie tam że członek K u rji A rcybisku
p i e j . — 2. P. W incen ty  G olłer, (rwówcząs nauczyciel ludow y 
w diecezji B rixen  w T yro lu ), -• - słynny kom pozytor, od prze
szło 20 la t p ro feso r i k ierow nik  działu  m uzyki kościelnej przy 
państw ow ej Akadem jd m uzyki w W iedniu1 — K lb ś te i N etiburg .
3. Ks. D r. phiil. H erm an p .B au erle , z diecezji R ottenburgy kom 
pozytor i pedagog. B ył po ukończeniu  ku rsu  ra tyśbońśkiego  
przez szereg  la t kap e lan em  nadw ornym  księcia  T h u rn  u. T axis 
w R atyisbohie; 'prżytem  b y ł uczniem  pr-of. H ugona  R iem ańnia 
n a  uniw ersytecie w I.ipsku. gdzie złożył d o k to ra t na mocy roz
praw y , , t ) P salm ach  poku tnych” D rlan d a  di Lasso. ; -Odtąd'
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rozpocznął energiczną działa lność okolą popularyzow ania dziel 
P a lestrin y , O d szeregu la t jest dy rek to rem  'insty tu tu  -muzyki. ■' 
w l i m  11 D unajem . ^

' , , 7  X X V . Kurs: 1899.
Z P olsk i 'był uczniem  miody. W ładysław  P. (uczeń gnieź

nieńskiego; k a ted ra ln eg o  o rg an is ty  Ignacego  G orzelniaskiego).
W  tym że ku rsie  b ra ł  udział ks. M aciej G usta jtis  z ' Litwy!
Z innych  elewów teg o  kUrsu w ym ieniam : 1. Ks. F ranc . 

Ksaw . G m berta , A u ś tr ja k a / syina sław nego kom pozytora pieśni 
„S tilłe N a ch t“ . ^  2. K lem ens B reitenbach , z Szw ajcarji. — -
3. Jodokus K eh rer, późniejszy św ietny o rg an is ta  k a ted ra ln y  
w T rew irze (T r ie r  a/M osel). ' 1

X X V I. Kurs: 1900.
Z ziem polsk ich  uczestniczyli:

1. K s. J a n  J a n k o w s k i  (z d iecezji C hełm ińsk ie j).,
2. K  s- J  a  n X i k o d e m o w i c z (z diecezji Przemyskiej),.
3. F e l i k s  N o w o w i e j s k i .

Z innych słuchaczy  w ym ieniam : Ks. M. S toekhausen, późn. 
p ra ła ta  i« d y ry g en ta  chó ru  k a ted ra ln eg o  w T rew irze i Ks. Jan a  
(D o n  G ioyanni) P ag e lla  z T urynu , S. S.

Wi-fele danych  w . spraw ie udziału  P olaków  w A kadcm ji Ra- 
tysbońskie j zawdzięczam  uprzejm ości Ks. T. J. Pop r a w skiego, 
Proboszcza w, D usznikach, pow iat szam otulski. Omówienie dal- •> 
szych uczestników  polskich w .ła tach  następnych , t. j, począwszy 
od r. ,1901, odkładam , n a  później.

N o w e  W ydaw nic tw a  Nowe W y daw nic tw a

K A N C J O N A Ł
C en a  dwadzieśc ia  złotych — W ydan ie  d rug ie  uzupełn ione  

O p r a c o w a ł  Ks.  Dr.  W a c ł a w  G i e b u r o w ' s k i

D o nabycia, w  Związku O rganistów  w Poznaniu, Szkolna, 18
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X. F.

POD PIECZĄ PRAWA KOŚCIELNEGO.
N a w alnych zgrom adzeniach Związku Chórów  K ościelnych 

delegaci często w yrażali zdanie, że Związek ten  szybszego by 
dozna! rozwoju i silniejszy zyskałby g ru n t pod nogam i, gdyby 
znalazł urzędow e zatw ierdzenie W ładzy D uchow nej i cieszył 
się op ieką i nadzorem  Jej delegata . Otóż Główny Z arząd  zda
wał sobie spraw ę z doniosłości tej spraw y, nie m ógł jednak  o te 
przywileje wcześniej się s tarać , dopóki n ie ‘posiadał w Związku 
dostatecznej liczby chórów , i dopóki ich nie wychował w d o s ta 
teczny sposób d la  służby K ościoła i należy tego  posłuchu d la  
jego  przepisów.

D zisiaj liczba chórów  wynosi już 120, a chyba nie m a ta 
kiego chóru , k tó rem u by łyby  obce przykazania M otu P ro p rio  
P iusa  X. i Divi:ni Cultus P iusa  X I., i k tó ryby  nie uznaw ał k o 
nieczności posłuszeństw a i u leg łości d la  B iskupa i jego  p rzed 
staw icieli. N ajlepszym  tego  dow odem  — w łaśnie ogólne p ra 
gn ien ie iztoaleziieniia się pod op'iekuńdzie!mii skrzydłam i prawia: 
kościelnego i s ta łeg o  k o n tak tu  zarządu związkowego z d e leg a
tem  K u rji B iskupiej.

N a tej podstaw ie w niósł Związek Chórów  K ościelnych po 
danie do Arcyb. K u rji w Poznaniu o  urzędowe zatw ierdzenie, 
i m ożem y już podzielić się  z chóram i z diobrą w iadom ością, że 
sp raw a jest najlepszej drodze. Oczywiście w m yśl życzenia 
W ładzy D uchownej będzie trzebią sta tu ty  Związku i chórów  do
stosow ać do wym ogów p raw a kanonicznego oraz do tych prze
pisów, k tó re  w łączności z ustaw ą, o  zarejestrow aniu  stow arzy
szeń zostały ustalone przez Polski E p isk o p at wspólnie z p rzed 
staw icielam i Rządu P o lsk iego-(z  dn ia 28. I. 1934).

Będzie o tem  m owa n a  w alnem  zgrom adzeniu chórów  
w dniu 26. kw ietnia r. b. T u pragn iem y wskazać na  n iek tó re  
tylko wymogi,

A więc z p raw a kościelnego obow iązują nas kanony 685 
do' 701 i 707—719. T reść  ich  opiewa, że chó r kościelny należy 
uw ażać jak o  p ia  unio, re lig ijne stow arzyszenie; na  sku tek  tego 
każdy ch ó r i Związek również m usi posiadać m o d era to ra  m ia
now anego przez B iskupa, co przetłom aczone n a  język p ra k ty 
czny znaczy, że prezesa Związku i prezesa każdego chóru 
m ianuje B iskup ; dó n iego  też należy nadzór Związku i ch ó 
rów, i on  dokonuje wszelakiej rewizji —- przez swego delegata. 
B iskup zatw ierdza i rozwiązuje chóry  i Związek. C hór i Z w ią
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zek również m usi być przyłączony do jak iegokolw iek kościoła, 
p a ra fja ln eg o , fiłjalnego , kap licy  lub o łtarza  naw et. C hóry 
i Z w iązek . p o siad a ją  przyw ileje osobowości p raw nej, m ogą za
tem  posiadać, nabyw ać lub sprzedaw ać nieruchom ości, p rzy j
m ować zapisy  itp.

C hóry przez swój Związek stanow ią jedno  stowarzyszenie, 
członkow ie chóru  są członkam i Związku, a chóry tego Związku 
oddziałam i.

C hóry i Zw iązek nie po trzebu ją  zgłaszać się w starostwie, 
celem  zare jestrow ania , są wolne od tego  obow iązku i wolne, od 
opłat.

Im prezy po d leg a ją  ustaw ie o stow arzyszeniach, zatem  p u 
bliczne koncerty , konkursy , w inne być zgłoszone.

G opraw da chóry  m uszą się jak  najrych le j zdecydow ać 
i swój fo rm alny  i ostateczny akces do  Związku C hórów  Kość. 
zgłosić.

Z atem  w przeciągu  kw ietn ia  prezes Związku Chórów  K oś
cielnych, red ak to r „M uzyki K ościelnej", prezesi okręgow i oraz 
prezesi w szystkich chórów  kościelnych p o sk ład a ją  swoje urzędy 
n a  ręce W ładzy D uchow nej (ew tl. za pośrednictw em  ks,. p ro 
boszcza); a w alne zgrom adzenia w ybierają  cały zarząd, z w y jąt
kiem  prezesa, gdyż tego  zam ianuje K u rja  B iskupia.

W A Ż N E  D L A  C H Ó R Ó W .
O znaki, dla członków Chórów Kościelnych sztuka 1.20

Statuty „ . ,, - ,, 0.10
Legitymacje ,, „ 0,05
D y p l o m y .................................. . . . . 2.00—6,00
Książki kasowe . . . . 3.00 i 5.00

., składkowe . . . . 3.00 i 5.00

Spis członków . ............................ 1,50
K ontrola lekcy] . . . ............................ 0,50

Z W IĄ Z E K  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE L N Y C H  W  P O Z N A N IU
Szkolna 18
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WALNE ZEBRANIE, DELEGATÓW.
ZWIAZk C  riiÓKOW  KÓŚCIELNYĆH KRCHlb. : GNIEżE-liOZŃAfeSKifer '

' \  p o łąC ?ońe

z O bchodem  200 rocznicy śm ierci G, G. G orczyckiego
odbędzie się

w Poznaniu  w czw artek , dn ia  26-go kw ietn ia  r. b' 
o  godz. 11 -tej w sali p a ra f  jalftej kościo ła  św. M afciria.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
O godz. 10-tej msza św. w kościele Sw. M arcina. , ,i 
O godz. 11-tej początek zebrania Związku Chórów Kościelnych.

P r o g r a m  z e b r a n i a :
1. Zagajenie i przem ówienie prezesa Z w i tk u  Ks. Fauslinańa.
2. W ybór prezydjum .
3. Odczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego ; walnego zebrania.
4. Sprawozdanie, Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
5. Zmiana sta tu tu  Związku i uchwalenie regulaminu.
6. W ybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
T. W nioski. \
8. W olne glosy.
9. W ykład Ks. Dr. W. Gieburowskiego z iluslr. muzyczną z p ły t gramofon. 

Udział w zebraniu  biorą z urzędu ks., ks. Patroni’, Prezesi i Dyrygenci, prócz
tego delegaci 1 Ina 50 członków chóru.

Z a Z arząd  Związku C hórów  K ościelnych 
S t. S i e d l e w s k i ,  sekretarz. K s. W. F a u s t m a n ,  p rezes..

Po ukończonem  zebraniu  delegatów  Zw. C hórów  Kościelnych 
^odbędzie się niezwłocznie

WALNE ZEBRANIE ORGANISTÓW.
ARCHIDIECEZJI GNIEZNIENSKO-POZNANSKIEJ: ' :

P r  o g r a  m z e b r a n i a :  : ■uK' . d c li ,&,
1. Zagajenie i przem ówienie prezesa p. .1. Pawlaka; . ■> f
2. W ybór Prezydjum . I.

. . " U ‘ v  • ' • • • ) -  . *
3. Odczytanie p ro tokółu  z ostatniego walnego zebrania.-
4. Sprawozdanie Zarządu i Kom isji Rewizyjnej.
5. W ybór Zarządu.
6. W nioski. • >'■ ■; A
7. Rozporządzenie K urji Arcybiskupiej w spraw ie egzam inów,: kursów  i reko

lekcji dla organistów-
8. W olne glosy.

Z a Z arząd  Zw iązku O rgan istów
S t. S i e d l e w s k i ,  sekretarz. J. P a w l a k ,  pżeześ.

U w a g a :  Powyższe zebrania urządza się w jednym  dniu, celem zaoszczędzenia 
dw ukrotnego przyjazdu, pp. Organistów, gdyż w jednem  i drugiem  żebraniu



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 4 7  i

ZWIĄZEK ORGANISTÓW ARCHIDIEC. ON. POZN.
K O M U N IK A T Y  Z A R Z Ą D U .

Z w racam y uw agę na  walne zebranie, k tó rć  odbędzie się 
26. 4. b. r.

■ A  • v t ! >  i ,  v . : , . r , ; e  ;■ m / c ' ! u
D elegaci K ół dekanalnych  niechaj p rzygo tu ją  .spraw ozda

nia z rocznej p racy  i  zebrań  o rgan istów  sw ego’ d e k a n a tu /

E G Z A M IN  U Z U P E Ł N IA JĄ C Y
odbędzie się  w poniedziałek  dnia, 23. 4. b. r, o godz. 9,30 w Se- 
m inarjum  Duchownern w Poznaniu.

D nia  25. 3. b. r. zm arł nasz d ługo le tn i członek-Z w U O rga- 
n istów  ś. p. J a n  M i c h a ł o w s k i ,  o rg a n is ta  w Tulcach. 
R . I. P. _______

Z wiedzą i zgodą Prześw. K u rji A rcybiskupiej (L , ,dz. . 
3481/34) odbędzie się

ZEBRANIE ORGANISTÓW
dekanatów : szam otulskiego, i , w rorneckiego z udziałem  oby
dw óch X. X. D ziekanów  w Szam otułach w czw artek, dn ia  
19 kw ietn ia  r. b. o godz. 15,30 po poi.

P  r  o g  r a in :
I. w k o ś c i e d e :  „ “ ; ; /' ; ■

1. p re ludjum  organow e
2. nabożeństw o !
3. eg zo rta  — Ks. Jasińsk i
4. spowiedź.

II. w O g n i s k u :
1. zagajen ie
2. w ykład  litu rg iczny  — Ks. F austm an
3. dyskusja  ' /■
4. o  obow iązku abonow ania i czytania „M uzyki K oście lnej“
5. sp raw a chórów  kościelnych
6. życzenia organistów
7. wspólny śpiew : „V idi aquam “ — Cum  rex.

II I . wspólny podwieczorek. —i K ancjonały  proszę zabrać..
X . Faustm an.
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DIECEZJA ŁÓDZKA
P ro to k ó ł posiedzenia Z arządu  Kol. O rgan istów  Diecezji

Łódzkiej dn ia  27 lu tego 1934 r.

P o s t a n o w i o n o :

1. Zw rócić się do  J. E . Ks. B iskupa w spraw ie otw orzenia 
w Łodzi szkoły organistow skiej, ew entualnie k lasy  o rg an o 
wej przy „ K onserw ato r jum  M uzycznem H . H ijeń sk ie j"  
w '  Łodzi.

2. Do A kcji K atolickiej zwrócić się o sfinansow anie wydaw nic
tw a śp iew nika kościelnego clla ludu, pro jek tow anego  już od 
dw uch lat.

3. O bniżyć sk ład k i członkow skie do palowy organistom , za j
m ującym  czterotysięczne p a ra f  je i m niejsze: tym  którzy  zale
g a ją  w o p łacie  sk ładek , posłać upom nienia, a  gdy to  nie 
pom oże '— skreślić  z listy  członków.

4. N astęp n ą  — dw udniow ą serję  w ykładów  dla organistów  
urządzić 9 i 10 kw ietnia r. ł>., przedtem  jed n ak  należy się 
porozum ieć z k ierow nikiem  kursu  p. prof. B. R utkow skim  
co do' term inu  i p rog ram u , k tó ry  m usi być przedtem  s łu ch a
czom  rozesłany.

5. U rządzić zebranie delegatów  9 kw ietn ia  r. b., n a  k tó re  n a 
leży ułożyć porządek  dzienny zeb ran ia : K sięgarn i „P rzy 
szłość" oddać w kom is w iększą ilość z naszej „B ib ljo tak i 
M uzycznej" nut.
P rezes: ( —)  M. Królikowski.
S ek re ta rz : ( —) K . Golasiński.
Członkow ie: Jan K acprzyk ,  P aw eł W ik torow ski,  S t.  Wrona.

O R G A N I S T A
na d o b rą  w iejską posadę potrzebny. W aru n k i: dobry  muzyk 
i dy ry g en t, kaw aler, nie niżej 25 lat. N a odpow iedź załączyć 
znaczek pocztowy.

Z gł. Związek O rg an is tó w d  Poznań, ul. Sźktiina 18:" •
vuvŃmwvr\ 7.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSK1EJ.

K O M U N IK A T Y  Z A R ZĄ D U .

Z w racając  uw agę n a  W alne Z ebran ie  Delegatów- Związku 
Ch. K. przypom inam y, że O k ręg i w inny odbyć swe w alne zeb ra
n ia  przed term inem  W . Z ebr. Zw.

Spraw ozdania należy w najbliższym  -czasie nadesłać  do 
Związku, gdyż do tąd  zaledwie połow a chórów  spraw ozdania n a 
desła ła . Przez zaniedbanie teg o  obow iązku tracim y pogląd  na 
ca ło k sz ta łt pracy.

Okrąg Ostrowski.

W dniu 12-go lutego rb. odbyło się W alne Zebranie Okręgu Związku Chó
rów  Kościelnych w Ostrowie w sali Domu Katolickiego o godz. 15-tej.

Skład nowego zarządu 'jest następujący: drli. drh . Pawlicki Michał, orga
nista z Odolanowa prezes, Mrówczyński z Ostrowa — wiceprezes, Kurkiewicz 
Stanisław  organistą z Skalmierzyc — sekretarz, K łusak Ignacy z Skalmierzyc 
skarbnik, Dęhowiak z Ostrowa —■ bibljotekarz, Ossowski Michał organista 
z O strow a — dyrygent, P iekarek z Ostrowa, Lipicki, z Śliwnik Nowych, członek 
C hóru Kościelnego w Skalmierzycach, jako radni, Kom isja rew izyjna:Przyhylski 
z Pogrzebowa i W asielcwski z Czekanowa, członek Chóru Kościelnego z Lew
kowa.

Mocą uchw ały W alnego Zebrania, składki do Okręgu wynoszą od członka 
płatnego 3D groszy rocznie. Z powodu m ającej się odbyć uroczystości pośw ię
cenia nowego sztandaru  przeź Chór Kościelny w Skalmierzycach, uchwalono 
urządzić w dniu tym, to jest 17 czerwca 1934 r: Zjazd śpiewaczy Chórów Koś
cielnych Okręgu Ostrowskiego w Skalmierzycach.

Okręg Bydgoski,

Knia 15 lutegó h. r. odbyło się W alne Zebranie Związku Chórów Kość, 
Okręgu Bydgoskiego' w sali Domu Katolickiego przy kościele Parnym .

Po zagajeniu zebrania  przez Wiek Ks. Perskiego, dotychczasowego p re 
zesa okręgowego, powołano na przewodniczącego zebrania p .'B archego . Dalsze 
prezydjum  w ybrano w osobach p. Marji Kobzanki, jako protokólantki oraz 
pp. Kasprowicza i Tarańczewskiego jako ławników. Z chórów  należących do 
Okręgu były. reprezentow ane następujące chóry: Sw. W ojciech, Moniuszko, 
Panie Różańcowe, H arm ohja, Św. Grzegorz, Kościół Pojęzuicki,. M. B. N ieusta
jącej Pomocy, Sw. Grzegorz — Czyżkówko i Rynarzewo. Nie przybyli nato
m iast przedstawiciele chórów  z Podgórza i Nakla. Po udzieleniu absolu torjum  
ustępującem u zarządowi, w ybrano na rok  1931 now y zarząd w osobach pp.: 
Barchego Franciszka jako prezesa, Mińskiego jako wiceprezesa, Węgielskiego



5 0 M U Z Y K A  K O Ś C I E  L N A

jako sekretarza, Suligpwską. J l a r j ę j a k o  zast. sekretarza; Dornowskiego- An
drzeja jako skarbnika oraz p. klutarza Ja k o  dyrygenta okręgowego i delegata 
do Związku. Na ław ników powołano pp. Kasprowicza, Taranczewskiego, Gro
belnego, Tomaszewskiego ,j, Jasińskiego. .

Kaźmierz. (Z życia Tow. Śpiewaczego). Dnia 25 lutego b. r. odbyło się 
w sali Domu Katolickiego W alne-Z eb ran ie  T ow arzystw a Śpiewaczego ..Mo
niuszko''. Ze spraw ozdań członków zarządu wynika, że Tow arzystw o liczy czyn
nych członków 53, odbyło zebrań 9, a  lekcyj śpiewu 117. W roku  sprawozdaw
czym chór nauczył się: 1) m otetów < c z y li;pieśni kościelnych 17; 2) pieśni świec
kich, narodow ych, ludowych i tow arzyskich  U ; 3) pieśni chóralnych ' (gregor
iańskich) 6; oraz 2 msze. Ponadto chór urządził d w a  koncerty pieśni a r ty 
stycznej i ludowej, oraz w ystawił z dużem powodzeniem operę narodow ą p. t. 
„Krakow iacy i G órale“ .1. Nep. Kamm$kiego. Dwa wieczorki oraz jedna wy
cieczka, urozm aiciły życie towarzyskie. Dzielnym dyrygentem  ruchliwego chóru 
jest p. nauczyciel Tobis Stanisław. Tow arzystw o rozw ija się ‘pom yślnie pod 
troskliw ą opieką pa trona  ks. proboszcza Faustm ana, który  najgorliwszych 

. i 'na jp iln ie jszych  członków w y n ag ro d ził' m iłem i upom inkam i. Są to: pp. Obst 
Józef, Oses Leon, Baksalarjy Józef, W olniakówne W eronika i! Pelagja, Mumo- 
tówne, Helena, Anna i M arja oraz K ollińska Czesława. - Mocą jednomyślnej 
uchw ały W alnego Zebrania, Tow arzystw o wstąpiło do Związku Chórów Koś
cielnych. Do nowego zarządu zostali w ybrani: pp. Oses Leon — jako prezes, 
B artkow iak Józef — wiceprezes, .Obst Józef — sekretarz, Sobkowska G ertruda 
—■ zast. sekretarza, Pisarczyk Kazim ierz — skarbnik, Mumotówna M arja — 
inhljotekarka.

Dnia ,16 lparca b. r. odbyto się nadzw yczajne w alne zebranie, które dla 
Kola śpiewaczego „ M o n iu sz k o o ra z  dla chóru  kościelnego „M oniuszko1: w ybrało 
ks. „prpb, Faustm ana .wspólnym  prezesem,, a. p. Józefa B artkow iaka wiceprezesem 
dla Kola śpiew aczego,. a p. ■ L eona Osesa, wiceprezesem  dla chóru, kościelnego; 
pozatem  w ybrano do k o m is ji, rew izyjnej p. F lo rjan a  P ie lu ch ę ;. reszta zarządu 
ta sama. , ; .. . :n

Skalmierzyce. W niedzieli) dnia 18' m arca b. r. ddbyló się' Nadzwyczajne 
W alne Zebranie Tow. Cliórii Kościelnego ‘pód wćzw. S\V. Cecylji w  Skalmie
rzycach; Ua- tymże zebraniu  w ybrano noWegó 1 prezesa i to  działacza spółfecznego 
w óśobie p. Matcżaka Ludwika, dyrektora  Banku. Obecny skład zarządu jfesl 
następujący; drh. d th . Matczak Ludwik - preżes. WońSztynowicz L udw ik — 
Wiceprezes, Jaźwień P io tr — skarbnik, Sżymćzakówha Eleorłóra — sekretarka. 
W oźriiakówna M arja —' zast. sekretafk i, Kufkiewicz StanisłatC — dyrygent, 
Chlasta W alenty — bibłjotekarz, Kurkiewiczówną^pzesława — zagt. bibljptekar,za, 

"dfw iaska Antoni, Jazwieć Józef i L iśiakówna Jadwiga — jako radni. Szymczak 
M arjan, Dolacianka M arta — jako Kom isja rew izyjna. Nadm ienić wypada, iż 
T ow arzystw o uchw aliło zakupić sztandar,1 k tóry  zostril obecnie Zamówiony 
w zakładzie Sióstr • Elżbietanek w Odolanowie. Poświęcenie sz tandaru  odbędzie 
się dnia 17 czerwca r. b.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH ARCHIDIECEZJI 
KRAKOWSKIEJ.

Pożegnanie O. Fabjana Mailury.

O. Fabjan Madura, D om inikanin, znany i ceniony dyrygent chórów, chlub
nie 'zapisany-w  trad y c jach  śpiewaczych K rakow a la t ostatnich, został przenie
siony do Tarnopola na stanow isko przeora tam tejszego klasztoru O. O. Domini
kanów. O.- M adura ■ pracow ał przez a szereg la t w Krak. T ow arzystw ie O ratoryj- 
uem, jako dyrygent i pracow ity  członek Z arządu tej ważnej placówki muzycznej 
Krakowa. Jego zdolności dyrygenckie podkreśliła  niejednokrotn ie fachow a k ry 
tyka muzyczna,, oceniali je  również ci,, k tórzy  'mieli szczęście z; nim  w sp ó łp ra 
cować. Dla Związku Chórów Kościelnych w Krakowie .położył 0  Madurai spe
cjalne zas łu g i Jem u zawdzięcza swe,-powstanie „Chór Odrowąż", będący sekcją 
Sddalicji hlog. Immeldy, k tó ry  ; dzidki pracy O. M adury i jego następczyni, 
p. W andyS chm agerów nej, stal się jednym  z. najhardziej w artościow ych zespo
łów zw iązkow ych , w K rak o w ie.'P rzez  d ług i-czas prow adził O. Madura, ponpdto 
próby  wspólne wszystkich chórów, kościelnych związkowych Krakowa, i k ieru
jąc- niemi często  w kościołach. Związek Chórów Kościelnych żegnał O., Miadurę 
z. praw dziw ym  żalem, tracąc  w, nim  nietylko- rzetelnego w spółpracow nika, ale też 
i człowieka o  szlachetnym  i kryształow ym  charakterze.

Wieczór pieśni wielkopostnej.
Staraniem  d siłam i m iejscowy cii chórów  związkowych odbył się w K rako

wie dnia 11 m arca br. w ieczór pieśni w ielkopostnych, k tó ry  według zat-ożeń 
Związku m ia ł 'b y ć  przeglądem  pracy  c h ó ró w  kościelnych. Niestety wzięły w  niem 
udział tylko- cz te ty  chórj', Szkoda, że nie wszystkie. Chór kolfegjaty* śW: F lorjdna 
pod kier. prol. Pr: 'P rzy sta ła - w ystąpił z program em  na chó'r m ęski i mieszany* 
/  'glosam i chłopięcemi. Tę: miłą innowację pow itała publiczność śzćzerem i okla
skami. Pa raz  pierw szy dał się poznać w Krakowie' ćhór kościelny  im: św. Ka
zim ierza z B orku Falęckiego pod- kier. p. dyr. Kazim ierza Hrabina.; Należy się 

, sppdzi.ęwąćy- że tep (jobry zespól mieszany weźmie udział i w następnych) wie- 
^czpjraęh .pieśni, Jak ię  są projektowane. Produkcje, „C hóru Odrowąż" pod kier. 
,,p- , „ M y  Sębm ągęróynej,, i .Chóru,, im,, M ikołaja Gomółki, występy: solistek 
,.R- i SsQktM-ównej, :pa^z\vyczaj; utalentow anej m ezzosopranistki i p. Antoniny 

dopęłiiily hogąfego prograipu  twórczości wielkopostnej-, .W ykonano 
utwory;, Paleslipny,, . .perg-olese^o,,, Gorczyc^ięgo, Martiniego,, ,Ląmhilo,tte‘a, Pie- 
chpfy , , P rzystaia , i .Garbusjpskiegp (frągipenty z , -oratorjum. „Gorzkie , żale").

Uroczystości ku uczczeniu 200-lclniej rocznicy śmierci X. Grzegorza Gerwazego
Gorczyckicgo

r.ozppęzpą -sit}>4Jitia 2SL kwietnia- uroczystą ,sumą w. Katedrze. W awelskiejj podczas 
-której, wszystkie- chóry, Krakowa w ykonają pod, kier. dyr. , związkowego, prof. 
Bolesława W allek-W alewskiego „Missa Paschalis" i, „Aye , Maria.'* .Gorczyckiego.
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K R O N I K A . .

Koucerl religijny poznańskiego. Choru Katedralnego.

Każdorazowy występ estradow y tego. znakomitego, a znanego już nietylko 
w Polsce zespołu, .wita publiczność z żywcin zainteresowaniem . T ak 'b y ło  i dnia 
5 lutego far. podczas koncertu  w. Auli U. <P. Stylowo . ułożony program  miał. na 
celu porów nanie sztuki chóralnej . różnych szkół wieków .średnich i i hyl z lego. 
względu bardzo. Interesujący. W drugiej.Części w ykonał C hór K atedralny szereg 
kolęd .współczesnych kom pozytorów , może. hardziej- po koncertowem u niż je 
zazwyczaj w kościołach słyszeć można, . lecz tern w łaśnie da l dowód, że nie 
o b c a ... m u jest in terpretacja  estradow a. •

W ykonanie całego program u stało na wysokim  poziomic, i zadow olić 'm u
siało naw et najw ybredniejszych słuchaczy. Jężeli swego czasu m ieliśmy sposob
ność, .porów nać nasz Chór Katedralny^ z Kapelą Sykslyńską i doszliśmy do prze
konania, że w.cąlę nic jest od niej gorszy, ą. naw et w n iek tó rych  w ypadkach ją. 
prze\yyj:szą, .tp dziś . tembagdziej . cieszymy się ,z widocznych, system atyczną, p racą  . 
osiąganych,, postępów. Brzmienie zespołu zyskało na jędrności i blasku, idealne 
pianissiina w ytrzym uje .chór bez najm niejszych odchyleń w inlpnacji, a  Irud- 
ności ry tm iczne nie istnieją  tu wcale. M istrzowska in te rp retacja  kierow nika 
Chóru ks. dr. W. Gieburowskiego po trafi z każdego u tw oru  wyciągnąć wszystkie 
niuansfe, dla kogoś Innego ukryte.

Z lycli powodów są Chór K atedralny  i jego znakom ity D yrektor w ycho
wawcam i dla naszych zespołów kościelnych i wzorem, do czego można dopro
wadzić przez celowo obm yślaną intenzyw ną pracę. Tern dziwniejszą wyda. się 
nam  opinją pewnej ■ części p rasy  poznańskiej, zwłaszcza pęcenzja w „Kurjęrzo 
Poznańskim", podpisana P . . M. Sprawozdawca chciał coś, po\y,ied,zieć; lecz, nie 
wiedział,, jak  się do tego zabrać i przejechał się niesmacznie, po naszych w sp p k , 
czesnych kom pozytorach, zarzucając im, b rak  wszelkich, naw et bardzo elemeur 
tarnych, w iadom ości z harm onji. P isanie takich bredni ó Nowowiejskim i Nie
w iadom skim  jest dość wesoło i przypuszczać należy, że ojjydwąj ci zasiużep i,, 
kom pozytorzy także na wesoło jo  trak tu ją. Wogóle recenzenci muzyczni poznań
skiej prasy., nie doceniają poważnego puchu, ja k i od k ilku la l obudził się w ,żyr. , 
ciu śpiewaczem Chórów Kościelnych ęv-r i o poważnie przeprow adzonym , na w y -- 
sokim pozjoinię ...stojącym , konkursie Chórów Kościelnych, niektóre, dzienniki 
nie um ieściły wzmianki. Może to mieć dla nich sam ych sm utny skutek, ho wię
cej można się dowiedzieć o ruchu  śpiewaczym z p rasy  w arszaw skiej niż z m iej
scowej.

P rogram  uzupełnił grą organową prof. Józef Pawlak, w ykonując' Bacha 
„Passacaglia" i. Allegro ;z.ę. Synifonji S — W idora. .G rę-prof: Paw laka cechowała, 
rzadko .dziś spotykana plastyczność i w yrazistość w uw ydatnianiu tem atów 
Publiczność- nag rodziła■ wykonawców burzą oklasków.
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Koncert religijny ku czci św. Jana Bosko,

urządzony staraniem  C hóru Kościelnego p rz y p a ra f ji  na św. Łazarzu w Pozna
niu, odbył sic w niedzielą 18 m arca b. r. w auli Gimnazjum im. A. Mickiewicza.

Na program  złożyły się m otety polskich i obcych kom pozytorów  w Po
znaniu już wykonywane, k tóre odśpiew ały chóry  męski i mieszany. Z mniej 
znanych utworów wykonano Motet Salezjański — F. Nowowiejskiego, oraz 
Chór Sprawiedliwych — St. Moniuszki, które też najlepiej i najstarann iej przy
gotowano. Solistam i koncertu byli p. Stroińska (sopran) i p. Chruszczyński 
(baryton), .lak już zaznaczyłem, najlepiej wykonano Motet Salezjański i C hór 
Sprawiedliwych. Przyczyni! sic do tego wielce akom panjam ent fortepianu i har- 
m onjum  (pp. Wcigt i Łabujewski), bez którego chór (na razie) obejść się nie 
potrafi. Śpiewając a cappella, nie posiada chór czystej intonacji już od samego 
początku i brnie niepewnie poprzez przeróżne harm oniczne niespodzianki 
Powodem tej chwiejności jest również nieszczęśliwy dobór głosów męskich. Zbyt 
młodzieńcze, płytkie (nie skalą,- lecz brzmieniem) basy, nie dają należytego o p a r
cia. Tenory natom iast nie posiadają blasku i często zbyt rażąco się w ybijają, 
zwłaszcza jeden, którego dyrygent powinien trzym ać w linjwiększem ukryciu, 
Glosy żeńskie posiada zespól wcale dobre, chociaż soprany powinny śpiewać 
odważniej.

Jeszcze jedna przyczyna niepewnego i chwiejnego brzmienia, przy wyko
nywaniu u tw orów  a cappella, to wadliwa wym owa sam ogłosek i to u każdego 
śpiewaka inna. W ady wym owy trzeba stale i pracowicie wykorzeniać, a wtedy 
znikną również nierów ności w brzmieniu, zwłaszcza w pianissim ach.

Naogól robi zespól, zwłaszcza mieszany, dobre wrażenie i posiada najw aż
niejszy w arunek do dalszego rozw oju -  dyscyplinę. Młody, lecz energiczny dy- 
ryjgenlt p. \Y Dorożala, posiada już kilkuletnią p raktykę i jest nadzwyczaj su 
miennym i pracow itym  kierownikiem, klórem u nie b rak  inteligencji i au tok ry ty 
cyzmu. Szczerze m u jednak radzę, aby nie brał się do rzeczy, na razie, w chórze 
jego niew ykonalnych. Do takich zaliczam Missa breyis — Palestrińy. Jest to 
kompozycja, k tó rą  mogą wykonywać zespoły posiadające śpiewaków absolutnie 
m uzykalnych, t. j. czytających nu ty  głosem. W ledy może dyrygent m yśleć o  dy
namice, frazowaniu, agogice, oraz uw ydatnianiu cantus firm us. W wykonaniu 
Credo z lejże Mszy przez Chór Kościelny na św. Ł azarzu brakło wyżej wspom 
nianych w arunków  z powodu niepewności rytm icznych w m elodjach poszcze
gólnych głosów.

Do dobrze w ykonanych utw orów  zaliczyć również należy wspaniały 
m otet Parce Domine — F. Nowowiejskiego. Chór męski w ykonał trzy  ulw ory 
ze, zmiennem powodzeniem. Solistka koncertu  p. Stroińska odśpiewała ponadto 
przy tow. p. Weigla Ave Maria — Cherubiniego, oraz Ar.ję z Mesjasza -  ilacn- 
dla, ku  zadowoleniu słuchaczy, oklaskujących ją rzęsiście. Na bis dodała Koły
sankę — Ilegera. Miły glos śpiewaczki brzmiał z początku (w Motecie Sale
zjańskim ) niepewnie, lecz później wcale jędrnie  i śmiało. Dlaczego jednak p. S tro
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ińska śpiewu wszystkie 'wyższe -tony z głowy"? Dlaczego Doi się zaśpiewać pol
nym głosem"? Pytania te staw iam  Lenin, kto za głos jej i sposób śpiewania p o 
nosi odpowiedzialność.

P. Chruszczyński odśpiewał poważną p a rtję  barytonow a w Chórze' Spra
wiedliwych pewnie i muzykalnie. Głos jego po w yrów naniu pewnych chropo
watości, wybaczulhych u .młodego śpiewaka, oraz po popraw ieniu dykcji (zwłasz
cza samogłoski ij zapowiada się wcale dobrze?

Publiczności zebrało się tyle, ile dość obszerna aula Gimn. im. A. Mickie
wicza, pomieścić mogła. Znać, że Chór przy parafji św. Łazarza cieszy się 
sym palją  i poparciem  społeczeństwa, spełniając swe zadanie ku ogólnemu za
dowoleniu W śród obecnych widziałem m iejscowe Duchowieństwo z ks. p ro
boszczem Gorgolewskim, oraz właścicielem Gimnazjum im. A. Mickiewicza 
ks. dr. Piotrowskim . Koncert zaszczycił również obecnością m istrz Feliks Nowo
wiejski, gorąco przez publiczność oklaskiwany.

Bralilie Chóry Kościelne innych parafij zam anifestowały swą solidarność 
przez przysłanie delegatów.

li s k a.

Audycja muzyczna Państw. Konserw alorjum Muz. w dniu 2fi marca w A. U. P.

W program ie utw ory  organowe, Sweelicka i Guilmunla, koncert S. Sza- 
rzyńskiego na sopran, chór żeński, 2 skrzypiec, wiolonczelę i organy, oraz aż 
dwa ora to rja , t. j. Jeplite — Carissi-miego i Stabat Mater — Dworzaka. W ora- 
to rjach  wzięty udział chór i o rk iestra  symfoniczna P. K. M. pod dyrekcją  prof 
W. Raczkowskiego. Przy organach prof. J. Pawlak. Jako soliści w ystąpili ucznio
wie P. IC. M. pp. Halina Raczkowska, Helena Stroińska, Zbigniew W ejchcrl, 
W iktor Chruszczyński, M arja Badyńska, Jan ina Jabłońska, Adam Gruszczyński 
i Feliks Koska.

Uczniowie prof. Pawlaka pp. R. Kaźmierczak i S. Ślusarek spisali się 
dobrze, zwłaszcza ostatni wykazał dużo talentu.

„Oralorjuin Syn Marnotrawny"" Feliksa Nowowiejskiego.

Program  XI. koncertu  O rkiestry Symfonicznej m iasta Poznania zawierał 
prócz m onum entalnej IX. Symfonji B rucknera i K oncertu Skrzypcowego Mcudel- 
solma '(in te rp re tac ja  prof. SI. Paw laka) także U w erturę do oratoTjum  ..I. Knfan! 
prodigue" („Syn M arnotraw ny") Feliksa Nowowiejskiego. O ratorjum  to, jest 
pierwszem  większem dziełem choralnem  kom pozytora; napisane w roku  1901. 
W r. 1902 zdobyło państw ow ą nagrodę t. zw. rzym ską im. M eyerbeera od Se
natu  Akadem ji Sztuk Pięknych w Berlinie. W dwa lata  później kom pozytor 
stw orzył w Rzymie ora torjum  „Quo Aa dis'?'", a potem  w Jerozolim ie „Znale
zienie św. Krzyża", k tóre lo dzieła zostały wydane zagranicą i obićgly dotąd
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około 150 estrad E uropy i Ameryki. O ratorjum  „Syn M arnotraw ny" jest jeszcze 
m anuskryptem . W ykonanie fragm entu tej kompozycji na koncercie poznańskim 
zostało gorąco przyjęte przez publiczność. „Dziennik Poznański ' (Tadeusz Zyg
fryd Kasscrn) pisze: „Zalety tw órcze Nowowiejskiego, lotna inwencja, b łysko tli
wość inslrum enlacji, jasność i zw artość koncepcyj form alnych... O rkiestra jego 
nie jest transk rypcją  organową, jak  to się z reguły dzieje, u  B rucknera, grubo 
przerysow aną i szarą w brzmieniu. O rkiestra  Nowowiejskiego zużywa celowo, 
ekonomicznie barw y i ich .mieszaniny instrum entalne. B ruckner nie byiby np, 
nigdy w stanie nam alować tak pastelowego obrazka, jaki spotykam y w  zakoń
czeniu uw ertu ry  „Syna M arnotrawnego", gdzie na ile flażoletów smyczków flet 
wydzwania ciche triolc".

Poznański Chór Katedralny

wykona w II Święto W ielkanocne pod dyrekcją  Ks. Dr. Gieburowskiego w czasie 
nabożeństwa katedralnego o godz. 10.15 poraź pierwszy mszę ..Jesu. Splendor 
P a t r i s H .  Lemach era, czołowego dzisiaj niemieckiego kom pozytora kościel
nego, mieszkającego w Kolonji. Msza napisana jest na  5 głosów m ieszanych
0 fakturze polifoniezno-homofonicznej w stylu nowoczesnym, zrodzona jednak 
z ducha s ta rych  mistrzów. Ponieważ w II święto naznaczona jest transm isja  
radjow a z K atedry Poznasńkiej na wszystkie stacje polskie, m uzycy więc, 
a przedewśzystkiem  m uzycy kościelni mieć będą sposobność przekonania się, 
jak przedstaw ia się dzisiaj kompozycja m szalna na w skroś nowoczesna bardzo 
wybitnego kom pozytora żyjącego.

Nowe msze liturgiczne skom ponował Felisk Nowowiejski: 1) „Missa de Lourdes" 
na chór mieszany ii cappella. 2) Missa „Stella M aris“ na chór m ieszany z toWa 
rzyszeniem organów (napisana na uroczystość poświęcenia przyszłej Bazyliki 
Morskiej w Gdyni). Dzielą te niebawem ukażą się drukiem  w jednej z firm  za
granicznych.

NOWE WYDAWNICTWA.
Szczepan Sieja: „Pokłosie", 44 tr ia  organowe, nakład autora*).

Pojawiło się drukiem  piękne wydawnictwo pióra wybornego organisty
1 cenionego dyrygenta  am erykańskiego chórów  kościelnych, p Szczepana Sieji. 
Muzyk ten działa owocnie na terenie Chicago razem, z p. Aleksandrem Karczyń- 
skim; sloją oni tam na czele ru ch u  odrodzenia m uzyki kościelnej i p racują 
w myśl encykliki „Motu Proprio". P. Sieja jako kom pozytor jesl w Polsce 
mało znany, a wielka szkoda, bo już po przeglądnięciu jego „Pokłosia," widać 
jasno, że mamy do czynienia z poważnym  tw órcą, który włada znakom icie 
zarówno ścisłym kontrapunktem  (Gradus ad Purnassum), jak  i nowoczesnym.

*) D o  n a b y c ia  w  s c k re ta r ja c ie  „M uzyk i K o śc ie ln e j" .
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Sztuka konlrapuuklyczna u  lego kom pozytora nie sla je  się suchem  rzemiosłem, 
ale wręcz przeciwnie wiąże się z żywą ekspresją i bogatym polotem  inwencji. 
Dobrze czyni kom pozytor, że przy n iektórych canlus firm us używa m elodyj 
religijnej pieśni ludu polskiego, jak  np. „U drzwi Twoich". W pew nych triach  
zaznacza się m ocny wpływ dziel .1. S. Bacha, dotyczący szczególnie zagadnień 
faktury. A nie jest to żadną ujmą, ale w łaśnie rzeczą chwalebną, bo u kogo 
mamy się uczyć, jak  nie u Bacha, k tó ry  oby jaknajczęściej oddziaływał jako 
wzór d la współczesnych twórców, co może przynieść tylko korzyść muzyce 
dzisiejszej. Dodać należy, że zwłaszcza sławne w stępy do chorałów  posłużyły 
[). Sieji w charakterze wskazówek, o rjen tu jących  go, gdzie ma szukać najlep
szych przykładów  logicznie przem yślanych konstrukcyj polifonicznych.

Tria ukazały się drukiem  w *1 tomach, zaw ierających po 11 utworów. 
Dzieło nadaje się nietylko do użytku kościelnego i koncertowego, ale przede- 
wszystkiem d la  naszych uczelni i pewny jestem, że dobrze spełniać będzie funk
cję pedagogiczną w śród m łodych adeptów  gry organowej. Pedalizowanie dla 
prawej nogi i lewej jest ściśle oznaczone: dla praw ej nogi — nad nu tą  pedałową, 
dla lewej nogi — u dołu. Znakowanie to jest arcypraktyczne. Uczeń bez trudu  
wie, jak  grać.

W tomie 4 spostrzegam  jako nr. 41 i 43 — dwa tria  napisane przez 
p. Aleksandra Kalczyńskiego. Stosuje się do nich lo wszystko, co poprzednio 
wyłuszczyliśmy. Poszczególne tria  dedykowano prof. pp.: Józefowi 1-Tirmanikowi, 
Janow i Łysakowskiemu i Henrykowi Makowskiemu, zasłużonym  pionierom  m u
zyki kościelnej i wzorowej gry organowej. Dedykowano m ojej osobie czwarty 
zeszyt, za co niniejszem  uprzejm ie dziękuję, życząc polsko-am erykańskim  kom po
zytorom  pp. Sieji i Kalczyńskiem u, aby rychło  powrócili do k ra ju  ojczystego, 
gdzie zarządy kościelne z pewnością będą gorliwie zabiegać o pozyskanie, tych 
m uzyków dla stanowisk organistów  i dyrygentów  przy bazylikach. Powinna się 
także znaleść profesura przy uczelniach m uzyki kościelnej.

F e l i k s  N o w o  w i e j s k i.

Kazimierz Garbusiński: Missa Laudate Dominuni, nagrodzona na Konkursie

„Tow. Wyd. Muzyki Polskiej w W arszawie".

Ceniony kom pozytor przedstawia nam  mszę, k tó ra  daleko odbiega od zna
nych nam  wzorów. Posiada jednak szlachetną inwencję i w ybitną linję ekspre
syjną, dom agającą się od dyrygenta dużej inteligencji i subtelności. Chóry 
liczebnie silne mogą się podjąć jej wykonania bez obawy napotkania na większe 
trudności. Mam tylko pewne zastrzeżenie do p a rtji organowej zapódobującej na 
przekład orkiestrow y m ożliwy do odegrania tylko na instrum encie nowoczes
nym. J. P a w 1 a k.



P R A K T Y C Z N E  PO D RĘC ZNIK I D L A  O R G A N IST Ó W .
Sarzyńsk i—Makowski: Szkoła na organy — część 1................................ 7,— zł

• — część II. . . . . . . 13.50
pjechurg. Ą.; Szkoła- gry na . H arm onjum  — część I   16.-*- „

... t  część II. . . , . v 12.— „
X,| 11 .Gajda. Nauka- Llarmonji  ............................1 12,— „
St. II. Poradow ski: Nauka- lla rm o n ji . . i ., . . . . < 3 , „
X. Chlandowski -Aa: Nauka H a -rn u m ji...................................................   . . y - : t —
X, Nowacki, :il.: Podręcznik do-śp iew u gregorjarńskiego . o,— ,.
lo rek  B.: Tonąc,je k o ś c ie ln e ..........................................  . -. 1,50 „

* X- W iśniewski J . : Podręcznik H islorja  Muzyki Kościelnej, część I. 1.60 „
■ , część II. : 1,00 „

Iłr . K. W einraann: .Dzieje muzyki k o ś c ie ln e j .........  6-,—
X. Dr. Gielrarowklci: Kancjonał (nowe w y d a n ie ) ................................. 20,— „
.1, Pawlak: Akom paniam ent- organowy do Kespońsorjów Mszalnych . 1.50 „
Si -KaAiro. . Maić Solleggio. ‘ część- I. i ID a . . . . . . .  l i d  „
X. Siedlecki , śpiewnik na • dwa glosy (nowe wydanie)' . . . . . 4,—

— ' Io w . O r g a n o w e  do ś p i e w n ik a ,  część I. i II. a  . . . (i,—
Biernacki Al : Zasady m u z y k i    -k— „
Gliński M.: Instrum enty  • muzyczne, m onogralja  zbiorow a . . . 1.50

POLECA

ZW IĄZEK O R G A N IS T Ó W  -  P O Z N A Ń , S Z K O L N A  18.
> ■ ij  ■ . b .  1 i -  "   - i _•!' -■ 1 i ■1 • • -"■ ■>•■..*: ■• •u.  ' "i

POZŁOTNICTWO I MALARSTWO KOŚCIELNE

P OZ NA Ń,  STARY RYNEK 46/7 - TELEFON NR. 23-08

Stefan Kwissa

„MUZYKA KOŚCIELNA" wychodzi w Poznaniu w połowie każdego’ miesiąca.
Adres Redakcji i Adm inistracji: Poznań, ul. Szkolna 18.

W arunki prenum eraty : Abonament' roczny wynosi 8,— zł, półroczny 4.50 zł.
Cena zeszytu 1.5Ó zł.

Cena ogłoszeń: sir. 70 zł, r/s sir. fó zł, sir. 25 zł — Konto I3. K. O. .207-0HO.
Do nabycia w księgarniach i składach nut.

S k ład  głów ny: A d m in . „M uzyki’K oście lne j^  Poznań, Szkolna 18

W ydawca: Związek Organistów Archidiecezji Gnieźnieńsku-Poznańskicj. 
Redaktor odpowiedzialny: Stanisław  SiedleWski, Poznań, Szkolna 18.

D rukarnia I.. Kapela, Poznań, ul. W rocław ska 18.




